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SYNOPSIS
Arnold (Owen Wilson) - żonaty reżyser przybywa do Nowego Jorku, by rozpocząć próby do swej najnowszej komedii. Zanim jednak przystąpi do pracy, postanawia skorzystać z uroków wielkiego miasta. Upojna noc w towarzystwie uroczej dziewczyny do towarzystwa o imieniu Izzy, nastroi go tak romantycznie, że zaproponuje jej pewien układ. W zamian za porzucenie swojej profesji, Izzy otrzyma okrągłą sumkę, by móc zrealizować swe życiowe marzenia. Ta wielkoduszna propozycja rozpęta w życiu Arnolda prawdziwe tornado. Okazuje się, że Izzy całe życie marzyła, by zostać aktorką. Nic dziwnego więc, że zjawia się na castingu do sztuki reżyserowanej przez… Arnolda. Nie byłoby w tym jeszcze nic strasznego, gdyby nie fakt, że jedną z głównych ról w przedstawieniu gra jego żona. 
GENEZA PROJEKTU
„Dziewczyną wartą grzechu” Peter Bogdanovich, jeden z najbardziej utalentowanych filmowców swego pokolenia, powraca - po dłuższej nieobecności - na ekrany kin. W trakcie tej kilkunastoletniej przerwy reżyser nakręcił między innymi trzy projekty telewizyjne oraz nagrodzony Grammy dokument „Runnin' Down A Dream: Tom Petty and the Heartbreakers”. Wprowadził także na rynek uaktualnioną? wersję swojego legendarnego filmu dokumentalnego „Directed by John Ford”. Pojawiał się regularnie jako aktor w serialu „Rodzina Soprano”, wystąpił też w kilku filmach fabularnych i napisał dwie książki o branży rozrywkowej, wliczając w to „Who The Hell's In It”. „Dziewczyna warta grzechu” jest dla Bogdanovicha również powrotem do komedii jako gatunku, w którym lata temu osiągał wielkie sukcesy – wystarczy przypomnieć chociażby kultowe „No i co, doktorku?”, „Papierowy księżyc” oraz „Śmiechu warte”. Podobnie jak w przypadku tego ostatniego obrazu, „Dziewczyna warta z grzechu” powstała w Nowym Jorku, rodzinnym mieście Bogdanovicha. Reżyser, który jest od dawna znany z osiągania znakomitych efektów w pracy z aktorami, poprowadził Owena Wilsona, Imogen Poots, Jennifer Aniston, Willa Forte, Kathryn Hahn oraz Rhysa Ifansa tak, że stworzyli jedne ze swoich najlepszych ról.

„Dziewczyna warta grzechu” to nakręcona w klasycznym stylu komedia romantyczna, w której pojawiają się również elementy hollywoodzkiej screwball comedy. Choć wszyscy bohaterowie są współcześni, a ekranowe wydarzenia rozgrywają się w dzisiejszych czasach, film Bogdanovicha nawiązuje do największych dzieł „Złotej Epoki Hollywood” z lat 30. i 40. XX wieku, zarówno pod względem wyrafinowanego humoru i ekranowego wdzięku, jak i łączenia emocjonalnej subtelności z zupełnie ekstrawaganckimi i szalonymi sytuacjami. Główną bohaterką jest Isabella „Izzy” Patterson (Imogen Poots), urodzona na Brooklynie dziewczyna do towarzystwa, która marzy o byciuaktorką. Gdy pewnego razu poznaje Arnolda Albertsona (Owen Wilson), uznanego reżysera filmowego i teatralnego, który przygotowuje się właśnie do wystawienia nowej sztuki na Broadwayu, nie spodziewa się, że to spotkanie zmieni jej życie na zawsze. Dość nieoczekiwanie Izzy otrzymuje propozycję zarobienia 30000 dolarów – dostanie pieniądza, ale musi przestać byćcall girl. Arnold uzasadnia tę wielkoduszność w zgoła enigmatyczny sposób, mówiąc uroczej prostytutce, że skoro istnieją ludzie, którzy chodzą do parku, aby karmić wiewiórki orzeszkami, to dlaczego raz na jakiś czas nie podtuczyć orzeszków wiewiórkami? Okazuje się, że Arnold użył tego określenia już nie raz w kontaktach z dziewczynami do towarzystwa, a Isabella nie jest jego pierwszą „wiewiórką”.

Choć dziewczyna jest w wielkim szoku, przyjmuje tę niespodziewaną i zupełnie zwariowaną ofertę, zapoczątkowując tym samym serię wydarzeń, które zmienią życie wszystkich, których napotka na swojej drodze: Delty Simmons (Kathryn Hahn), żony Arnolda i gwiazdy powstającej sztuki; Setha Gilberta (Rhys Ifans), partnera scenicznego Delty, który stara się podkraść Arnoldowi żonę; Joshuy Fleeta (Will Forte), utalentowanego dramaturga, który zakochuje się w Isabelli; Jane (Jennifer Aniston), terapeutki Izzy, która okazuje się być dziewczyną Joshuy; oraz sędziego Pendergasta (Austin Pendelton), poważanego i sędziwego przedstawiciela wymiaru sprawiedliwości oraz byłego klienta Isabelli, który nie może przestać myśleć o dziewczynie. Do kompletu brakuje tylko rodziców Izzy (Cybill Shepherd i Richard Lewis) oraz zatrudnionego przez sędziego tajemniczego detektywa (George Morforgen), który okazuje się być ojcem wspominanego Joshuy. Seria niekontrolowanych i przezabawnych sytuacji sprawi, że dla każdego z tych ludzi nic już nigdy nie będzie takie samo.

Opowiadana historia została zamknięta w specyficznej narracyjnej klamrze – siedząc wygodnie w hotelu położonym niedaleko Hollywood, Isabella opowiada cynicznej dziennikarce (Illeana Douglas), w jaki sposób prosta dziewczyna z Brooklynu, pracująca na dodatek jako call girl, została gwiazdą filmową. W trakcie wywiadu dowiadujemy się szczegółów tej niecodziennej sytuacji – jak miłość do kina oraz marzenia o Hollywood stały się dla Izzy rzeczywistością, a jej historia klasyczną filmową baśnią. Na pomysł „Dziewczyny…” wpadli wspólnie piętnaście lat temu Peter Bogdanovich i jego ówczesna żona, Louise Stratten. Małżonkowie napisali również pierwszą wersję scenariusza. Z początku w rolę Izzy miała wcielić się sama Stratten, a Arnolda miał zagrać John Ritter, jednakże po tragicznej śmierci aktora Bogdanovich i Stratten postanowili odłożyć projekt na półkę. Lata później reżyser zaprzyjaźnił się z Owenem Wilsonem. Siedząc w domu aktora w Malibu i oglądając „Breaking Bad” oraz „Mad Men”, Bogdanovich zaczął opowiadać mu o tym nigdy nie zrealizowanym scenariuszu. Wilson zapalił się do projektu, co dodało reżyserowi skrzydeł i stało się pierwszym krokiem do realizacji „Dziewczyny wartej grzechu”.

Stratten zasugerowała Bogdanovichowi, by udał się do dwójki ich dobrych przyjaciół, reżyserów Wesa Andersona i Noah Baumbacha. „Przeczytali scenariusz i zgodzili się pomóc”, wspomina Bogdanovich.  „Są fanami moich filmów, a ja uwielbiam ich projekty, bardzo dobrze się znamy i od dawna przyjaźnimy. Nazywają mnie Ojczulkiem, a ja traktuje ich jak swoich synów”, śmieje się amerykański reżyser. „Ich pomoc okazała się kluczowa, ponieważ udało nam się pozyskać nie tylko Owena Wilsona, ale także Jennifer Aniston. Quentin Tarantino przeczytał scenariusz jeszcze w czasach, gdy w głównej roli miał zagrać John Ritter, i powiedział, że z miejsca się w nim zakochał. Kiedy zadzwoniłem do niego po latach z informacją, że jesteśmy w trakcie zdjęć oraz pytaniem, czy zgodziłby się zaangażować, zaśmiał się tylko i powiedział: Jasne, bardzo chętnie. W końcu to film Bogdanovicha”, opowiada reżyser. Producenci Holly Wiersma i Logan Levy usłyszeli o „Dziewczynie wartej grzechu” od znajomych. „Przeczytałam scenariusz i bardzo mi się spodobał”, opowiada Wiersma. „Wychowałam się na filmach Petera Bogdanovicha! Uwielbiam też komedie Owena Wilsona i Jennifer Aniston”, dodaje producentka. „W scenariuszu najbardziej spodobało mi się to, że przypomniał mi o klasycznych hollywoodzkich filmach, których od dawna już się nie kręci. Myślę, że do tamtych produkcji najbliżej dzisiaj Woody'emu Allenowi, ale poza jego filmami taki typ kina został niesłusznie zapomniany”.

Jak Bogdanovich i Stratten wpadli na tak zwariowaną historię? „Zaczęło się od dwóch kluczowych koncepcji”, wyjaśnia reżyser i scenarzysta. „Pierwotnie scenariusz nosił tytuł Wiewiórką w orzeszek, a głównym założeniem była sytuacja, w której ktoś daje prostytutce pieniądze na to, żeby przestała pracować jako prostytutka. Sam tak zrobiłem kilka razy w Singapurze, gdzie kręciliśmy Saint Jack. Film opowiadał o granym przez Bena Gazarrę naciągaczu i alfonsie, który w latach 70. marzy o założeniu własnego burdelu. W trakcie przygotowań i kompletowania obsady spotkaliśmy się z wieloma prawdziwymi prostytutkami. Dwóm z nich zrobiło mi się szkoda, bo wydawało mi się, że one naprawdę nie chciały w taki sposób zarabiać, dałem im więc trochę pieniędzy, żeby mogły rozpocząć inne życie. Tak powstał zalążek tej historii”, kontynuuje Bogdanovich. „Spodobało mi się także wyrażenie wiewiórką w orzeszek pochodzące z „Cluny Brown”, ostatniego filmu Lubitscha, którego zawsze uważałem za jednego ze swoich ulubionych reżyserów. „Tak to się wszystko zaczęło”, dodaje Bogdanovich. „Razem z Louise zaczęliśmy rozmawiać o tej historii i zabraliśmy się za pisanie scenariusza. To był dość burzliwy okres w naszym życiu, więc postanowiliśmy stworzyć komedię, żeby trochę się rozweselić. Ostatecznie zmieniliśmy tytuł, ponieważ początkowo scenariusz zakładał screwball comedy z elementami romansu, ale przez kolejne lata stał się komedią romantyczną z elementami gatunkowymi screwball comedy”. 

AKTORZY WARCI GRZECHU
Pierwszym, który dołączył do obsady filmu, był Owen Wilson. „To jeden z niewielu współczesnych aktorów, który stał się gwiazdą filmową między innymi dzięki swojej wspaniałej osobowości. Uwielbiam z nim rozmawiać i cieszę się, że mogę nazywać go przyjacielem”, opowiada Bogdanovich. „Z początku Owen stwierdził, że w scenariuszu jest zbyt dużo slapsticku. Zgodziłem się to zmienić, gdyż slapstick był napisany pod Johna Rittera, który świetnie sobie z nim radził. Owen ma z kolei talent do dialogów. Na planie zaimprowizował całkiem sporo tekstów, sprawiając, że film stał się jeszcze zabawniejszy. W końcu Owen zaczynał jako scenarzysta pierwszych trzech filmów Wesa Andersona”. Bogdanovich i Wiersma uważają, że Wilson był idealny do roli Arnolda. „Owen to everyman, ale ma w sobie coś, co sprawia, że wygląda i zachowuje się jak prawdziwa gwiazda filmowa. A jednocześnie nie da się go nie lubić”, wyjaśnia producentka. „Niewielu aktorów potrafiłoby uczynić z Arnolda bohatera sympatycznego. Gdy zrobiliśmy pokazy testowe, widzowie ocenili Owena najwyżej ze wszystkich występujących w filmie, a to przecież facet, który zdradza żonę i dzwoni po prostytutkach, mając na drugiej linii swoje dzieci! Arnold robi rzeczy, które większość ludzi nie uznaje za dobre, ale dzięki Owenowi widzowie nie gardzą tym bohaterem – po prostu nie zastanawiają się nad niektórymi jego poczynaniami”. A Bogdanovich dodaje: „Publiczność mu wybacza, bo go lubi, nie może więc mieć mu za złe tego, że jest, kim jest. Owen jest również atrakcyjnym facetem, ale nie w oczywisty sposób, tak jak niegdyś Errol Flynn czy Cary Grant. Owen ma w sobie pewien chłopięcy urok, niekoniecznie kojarzący się z wyzywającą seksualnością. Wygląda tak, jakby chciał kobietom pomagać, a nie je wykorzystywać”.

Z początku Jennifer Aniston próbowano zainteresować rolą Delty, gwiazdy scenicznej będącej równocześnie żoną Arnolda. Jednakże aktorka odmówiła. Bogdanovich wspomina: „Nie chciała grać tego typu kobiety, ale zainteresowała się postacią Jane, czyli terapeutki. Próbowałem ją przekonać, że rola Delty jest o wiele bardziej rozbudowana, a jej wątek to centralny element Dziewczyny wartej grzechu, ale Jennifer nie chciała zagrać nikogo poza Jane, więc ostatecznie na to przystałem”, kontynuuje Bogdanovich. „I muszę przyznać, że wykonała świetną robotę. Nalegała, by założyć na planie perukę. Zgodziłem się, tak jak na wszystkie inne jej pomysły, które świetnie uzupełniały tę postać. Jennifer nie grała jeszcze nigdy takiej bohaterki, eufemistycznie to ujmując – złośliwej harpii. Było to więc dla niej ciekawe aktorskie wyzwanie. Jestem pewien, że widzowie będą zachwyceni jej przemianą, bo wiedzą, że Jennifer w rzeczywistości taka naprawdę nie jest”. Reżyser pracował również z Aniston nad prędkością wypowiadania dialogów, żeby przypominały one te z klasycznych hollywoodzkich komedii z lat 30. „Dzięki przyspieszeniu tempa wypowiadanych słów tworzy się interesujący komediowy rytm”, informuje Bogdanovich. „Jennifer świetnie sobie z tym radziła, więc dopingowałem ją tylko, żeby mówiła jeszcze szybciej. Lubię taki styl pracy. Joanna Lumley, która pojawia się w Dziewczynie... w epizodzie, nakręciła ze mną również Zakazaną namiętność i na zadane w jednym z wywiadów pytanie, w jaki sposób ją reżyserowałem, odpowiedziała: Głównie podchodził i mówił coś w stylu: Szybciej, kochana!, mówi ze śmiechem Bogdanovich.

„Frank Capra powiedział mi kiedyś bardzo interesującą rzecz”, mówi Bogdanovich, wspominając legendarnego hollywoodzkiego reżysera. „Otóż zauważył, że z jakiegoś powodu filmy sprawiają, że czas toczy się wolniej. Jeśli więc grasz coś na normalnej prędkości, będzie się to wydawało wolne, ale jeśli zrobisz to szybciej niż normalnie, dopiero wówczas będzie się wydawało normalne. Jeśli z kolei chcesz, żeby było naprawdę dynamicznie, musisz porządnie przyspieszyć tempo. I muszę przyznać, że Frank miał całkowitą rację. Być może dlatego, że film to życie podniesione do potęgi i nie ma w nim miejsca na zwyczajność. Pamiętam, że pewnego razu na planie No i co, doktorku? podeszła do mnie Barbra Streisand i zapytała, czy możemy wprowadzić na ekranie chwilę oddechu. Na co ja odpowiedziałem prosto z mostu: W tym filmie nie ma miejsca na takie chwile”, wyjaśnia Bogdanovich. „Myślę, że Jennifer Aniston sprawdziła się tak fantastycznie w roli Jane właśnie dlatego, że zwyczajowo kojarzy się ją z innymi kreacjami”, kontynuuje Wiersma. „Najbliższą tej postaci byłaby dentystka z Szefów wrogów, ale nawet jeśli w tamtym filmie Jennifer zagrała seksowniejszą rolę, dopiero w Dziewczynie wartej grzechu poszła na całość – założyła perukę i zmieniła sposób mówienia i gestykulowania”, mówi producentka. „Powiedziała także, że No i co, doktorku? jest jednym z jej ulubionych filmów, więc od razu po przeczytaniu scenariusza chciała zaangażować się w ten projekt. Była drugą aktorką zatrudnioną do filmu i nawet jeśli kolejny rok spędziliśmy na zbieraniu środków, wiedzieliśmy, że możemy na nią liczyć”.

„Jestem bardzo zadowolony z Imogen Potts w roli Isabelli”, wyjaśnia Bogdanovich. „To niezwykła aktorka, choć muszę przyznać, że przed naszym pierwszym spotkaniem nie widziałem żadnego z jej filmów. Po pięciu minutach rozmowy wiedziałem jednak, że będzie idealną Izzy”, wspomina reżyser. „To nie było przesłuchanie, po prostu rozmawialiśmy. Nie było w niej nic pretensjonalnego, nie próbowała udawać kogoś, kim nie jest. Po dwudziestu minutach powiedziałem jej: Słuchaj, wiem, że nie powinienem tego robić, ale wiedz, że dostałaś już tę rolę”, mówi ze śmiechem Bogdanovich. „Imogen użyczyła Izzy swej naturalności i świeżości. Musiała nauczyć się brooklyńskiego akcentu, więc zaczęła pracować z trenerem od dialogów. Pamiętam scenę przesłuchania do sztuki, którą aktorzy grali na komediowo, postanowiłem jednak, że musimy nakręcić to na poważnie. Powiedziałem Imogen, że musi płakać, bo widzowie utożsamiają dobre aktorstwo z płakaniem. Nie miała z tym żadnego problemu i świetnie wypadła w kolejnym dublu. Coś mi jednak nie pasowało, szepnąłem jej więc, że była dobra, ale zaczęła robić ustami dziwne grymasy, a jej płacząca bohaterka musi wyglądać ciągle na atrakcyjną. Przyjęła to do wiadomości i zagrała fantastycznie!” A Holly Wiersma dodaje: „Uważam, że jej atuem jest fakt, że potrafi być twarda i krucha zarazem. Ma w sobie i niewinność, i wewnętrzną siłę, a rzadko kiedy oglądamy w kinie takie połączenie. Większość aktorek potrafi być albo taka, albo taka, ale w Dziewczynie wartej grzechu widzowie muszą wierzyć, że Isabella jest zarówno gwiazdą, jak i prostytutką z Brooklynu”.

Bogdanovich był również zachwycony obsadzeniem Kathryn Hahn. „Nie znałem wcześniej jej filmów, ale poleciła mi ją Jennifer, więc zainteresowałem się taką kandydaturą. Spotkałem się z nią, porozmawialiśmy o roli, obejrzałem potem kilka jej filmów i na tym polegał casting”, mówi Bogdanovich. „Kathryn była boska, sądzę, że nigdy wcześniej nie wyglądała tak dobrze na ekranie. Kręciliśmy ujęcia z jej udziałem tak, jakby to ona była gwiazdą – i naprawdę była! Kathryn ma świetne komediowe wyczucie i jest wiarygodna w tym, co robi i jak, to robi. Nie musiałem jej aż tak bardzo reżyserować – ona wiedziała, w jakim kierunku zmierzać z tą postacią”, dodaje reżyser „Dziewczyny wartej grzechu”. „Kathryn stworzyła także wiarygodną parę małżeńską z Owenem. Świetnie się aktorsko uzupełniali, a ich relacje wprowadziły na ekran dużo humoru i ciepła, co bardzo pomogło całej opowieści. Często również improwizowali, do czego ich zachęcałem. Jeśli masz na planie dobrych aktorów, to twoja robota staje się o wiele łatwiejsza. Powiedziałem kiedyś do Orsona Wellesa, że widziałem ciekawy film, który nie był dobrze zagrany. A on zagrzmiał: Jeśli nie był dobrze zagrany, to jak mógł być ciekawy?! Przecież aktorstwo jest najważniejsze! Kogo obchodzi praca kamery? Musi być aktorstwo! I miał absolutną rację”, podsumowuje Bogdanovich. „Bardzo się cieszyliśmy, że Jennifer Aniston pomogła nam w procesie castingu i poleciła Kathryn Hahn, która była idealna do tej roli”, opowiada Wiersma. „Myślę, że największym atutem występu Kathryn było to, że pokazała na ekranie bezpośrednią i szczerą kobietę, a nie jakąś prima donnę. Nie próbowała przerysowywać swojej postaci, nie dodawała jej na siłę dramatyzmu”.

„Dzięki Willowi Forte mogliśmy pójść z rolą Joshuy w kilku różnych kierunkach”, opowiada Bogdanovich. „To moim zdaniem wymarzony aktor, ponieważ sprawdza się zarówno w głównych rolach, jak i na mocnym drugim planie. Jest wyluzowany i nie ma w sobie nic z gwiazdora. No i wygląda jak prawdziwy dramaturg!”, zachwyca się amerykański reżyser. NIE WIERZĘ ŻĘ TO NAPISALI „Orson Welles zwykł mawiać, że trudno uwierzyć, iż amerykański aktor jest pisarzem lub intelektualistą i właśnie dlatego do tego typu ról często zatrudnia się Brytyjczyków. Orson akurat stanowił wyjątek od tej reguły, bo wyglądał na człowieka, który dużo myśli i jest oczytany, ale przeważnie sprawa wygląda zupełnie inaczej. Cary Grant również posiadał takie cechy, dlatego grywał profesorów i doktorów, ale amerykańscy aktorzy raczej z założenia tak nie wyglądają. Pamiętam, że przy okazji Quiz Show Bob Redford musiał zatrudnić dwóch Brytyjczyków do ról Van Dorenów, którzy byli Amerykanami”, kontynuuje Bogdanovich. 
„Willa Forte również poleciła nam Jennifer Aniston”, dodaje Wiersma. „Pracowała z nim wcześniej przy filmie niezależnym i znakomicie się dogadywali. Już w trakcie pierwszego spotkania wiedzieliśmy, że Jennifer miała rację i Will będzie perfekcyjnym Joshuą Fleetem. Niedługo później pojawiła się Nebraska, w której Will pokazał swój ogromny talent. Jestem pewna, że rola dramaturga w filmie Petera Bogdanovicha utwierdzi wszystkich w przekonaniu, że to genialny aktor!”, dodaje producentka.

Rhys Ifans, który wciela się w Setha Gilberta, aktora występującego w sztuce Arnolda u boku jego żony, Delty, był jednym z ostatnich zatrudnionych członków obsady „Dziewczyny wartej grzechu”. „Jeśli mnie pamięć nie myli, obsadziliśmy go na dzień przed wejściem na plan”, wspomina ze śmiechem Bogdanovich. „Chcieliśmy z początku kogoś w typie łamacza serc niewieścich, ale jeden z naszych producentów, George Drakoulias, pracował z Rhysem przy Greenbergu Noah Baumbacha i polecił go nam jako aktora w typie klasycznego gwiazdora rockowego. Postanowiłem się z nim spotkać i następnego dnia był już z nami na planie!”, kontynuuje reżyser. 
„Z Austinem Pendletonem pracowałem już z kolei przy No i co, doktorku? Rolę sędziego napisaliśmy specjalnie dla niego, a postać detektywa dla George'a Morforgena. Kiedy tworzyliśmy z Louise pierwszą wersję scenariusza, obaj byli znacznie młodsi, ale nie chcieliśmy teraz zmieniać naszych pierwszych typów”, wyjaśnia Bogdanovich. „Przyjaźnimy się z George'em od 18. roku życia, spotkaliśmy się przy okazji Otella Joe Pappa. Często później pracowaliśmy razem na różnych planach, George był zresztą koproducentem kilku moich filmów”. Już w trakcie zdjęć Bogdanovich i producenci podjęli decyzję, by całą opowieść zamknąć w narracyjnej klamrze wywiadu, którego Izzya udziela pewnej dziennikarce. Wiersma zasugerowała do tej roli Illeanę Douglas, z którą pracowała już przy innym projekcie. Peter również ją znał, więc z miejsca wyraził zgodę.
W HOŁDZIE KLASYCE
„Ogólnie rzecz biorąc, jest to historia dziewczyny do towarzystwa, która na skutek serii dziwnych wydarzeń zostaje gwiazdą filmową. Wszyscy bohaterowie, którzy pojawiają się na ekranie, w taki czy inny sposób, pomagają dziewczynie osiągnąć ten cel”, opowiada Bogdanovich. „Film opowiada o przypadkowości rządzącej ludzkim życiem, która sprawia, że stajemy się czasami kimś innym niż chcieliśmy, ale nie musi to być koniecznie złe. Mój ulubiony pisarz Robert Graves powiedział kiedyś, że w jego życiu zaszło tak wiele dziwnych zrządzeń losu, które pozwoliły mu stać się tym, kim się stał, i że zaczął je postrzegać jako coś całkowicie normalnego!” Holly Wiersma podkreśla, że zakochała się w tym projekcie dlatego, że jest „hołdem dla klasycznego Hollywood”. „Peter Bogdanovich nawiązuje do kina, które zna z autopsji, którego sam był częścią. Jest w filmie scena, w której Isabella opowiada o Audrey Hepburn, a przecież Peter pracował z Audrey 33 lata temu na planie Śmiechu warte!”, dodaje producentka. „Isabella odnosi się również do Marilyn Monroe, Lany Turner, Freda Astaire'a, Ginger Rogers, Humphreya Bogarta i Lauren Bacall – dawnych gwiazd ekranu i symboli klasycznego Hollywood. Bacall była zresztą pierwszą osobą, która dała Peterowi zgodę na użycie jej zdjęcia w filmie – zrobiła to 2 miesiące przed śmiercią”.

„To opowieść o dziewczynie, która siedzi obok dziennikarki i opowiada jej o serii przypadkowych zdarzeń sprzed kilku lat, które pomogły jej spełnić marzenia – poniekąd to klasyczna historia od pucybuta do milionera, ale również opowieść o ludziach, którzy nieświadomie wpływają na swoje życie”, wyjaśnia producentka. Choć Bogdanovich jest bardzo zadowolony z finalnego efektu Dziewczyny wartej grzechu, przyznaje także, że w trakcie ponad dekady od napisania scenariusza wiele rzeczy uległo zmianie. „Największą modyfikacją jest fakt, że film przestał być klasyczną screwball comedy, podoba mi się jednak pomysł z wywiadem udzielanym przez Isabellę, bo coś podobnego zrobiliśmy już ponad dwadzieścia lat temu w Poza sceną”, opowiada reżyser, porównując „Dziewczynę wartą z grzechu” do swojej świetnie przyjętej filmowej farsy. 
Jednym z kluczowych elementów obrazów nakręconych przez Petera Bogdanovicha była zawsze oprawa muzyczna. „Próbowaliśmy do tego filmu różnych typów muzyki, ale żaden nie pasował do mojej wizji Dziewczyny wartej grzechu”, wspomina reżyser. „Podjęliśmy ostatecznie decyzję o zatrudnieniu kompozytora i wybraliśmy Eda Shearmura, który wykonał znakomitą robotę. To mój pierwszy film, w którym od początku do końca korzystam z partytury napisanej specjalnie pod obraz, wcześniej posiłkowałem się głównie istniejącymi już nagraniami”, podkreśla Bogdanovich. „Ed świetnie wyczuł konwencję filmu i zrozumiał to, co chcieliśmy osiągnąć”.

Bogdanovich zaprosił również na plan „Dziewczyny wartej grzechu” byłych współpracowników, oferując im małe epizody, które wzbogacają stworzony przez niego świat przedstawiony. Na ekranie zobaczymy więc Tatum O'Neal, Colleen Camp oraz Joannę Lumley, ale także aktora Michaela Shannona. „Te epizody to wartość dodana naszego filmu”, zachwyca się Holly Wiersma. „Kręciliśmy Dziewczynę wartą grzechu w Nowym Jorku i chcieliśmy, żeby było to czuć na ekranie, dzwoniliśmy więc do różnych znajomych i zapraszaliśmy na kilkugodzinny pobyt na planie. To w końcu opowieść o Broadwayu i słynnych ludziach, postanowiliśmy więc wykorzystać kontakty i uczynić film jeszcze fajniejszym”, kontynuuje Wiersma. „Zaczęliśmy od Graydona Cartera (redaktora naczelnego Vanity Fair SUPER), który gra w filmie kierowcę limuzyny wiozącej Owena Wilsona. To jedna z pierwszych osób, które widzimy w retrospekcjach Isabelli. Nie ma bardziej nowojorskiej postaci od Graydona!”, podkreśla producentka. „Gdy Owen wchodzi do hotelu, natyka się na aktora Jake'a Hoffmana, syna legendarnego Dustina. Następnie idzie do hotelowej recepcji, mijając na swojej drodze niezwykłego artystę i projektanta Scotta Campbella, któremu towarzyszy Erin Heatherton, supermodelka Victoria's Secret! Chcieliśmy również, żeby wcześniejsze wiewiórki Arnolda miały rozpoznawalne twarze. Zagrały je Anna O'Reilly oraz Jennifer Esposito. W Dziewczynie wartej grzechu pojawiają się także mama Willa Forte oraz krytyk Roger Friedman. Możliwość spotkania się na planie z tak wieloma ciekawymi osobami dodawała nam skrzydeł”, mówi Wiersma.
OBSADA

[image: image2]OWEN WILSON (Arnold)
Amerykański aktor, komik, producent i scenarzysta, który w trakcie ponad dwóch dekad kariery zawodowej stał się ulubieńcem widzów na całym świecie. Zaczynał wraz z reżyserem Wesem Andersonem w połowie lat 90. „Trzema facetami z Teksasu”, po czym zaczął zdobywać szczyty box-office'u takimi filmami jak „Armageddon” Michaela Baya, „Kowboj z Szanghaju” Toma Deya czy „Starsky i Hutch” Todda Phillipsa. Wilson jest artystą wszechstronnym, który sprawdził się zarówno w kinie Woody'ego Allena „O północy w Paryżu”, jak i zwariowanej trylogii komediowej „Noc w muzeum” Shawna Levy'ego. Użyczał również swego charakterystycznego głosu do takich animowanych hitów jak „Auta” Johna Lassetera, „Skubani” Jimmiego Haywarda, „Fantastyczny Pan Lis” Wesa Andersona.

IMOGEN POOTS (Isabella)
Młoda brytyjska aktorka, która przebojem wdarła się do Hollywood. Imogen Poots zauważono już w krótkim występie w „V jak vendetta” Jamesa McTeague'a, ale przełomowym dla niej sezonem był rok 2011, kiedy pojawiła się w „Jane Eyre” Cary'ego Joji Fukunagi oraz „Postrachu nocy” Craiga Gillespie. Od tamtego czasu zagrała między innymi w „Prawdziwej historii króla skandali” Michaela Winterbottoma, „Brudzie” Jona S. Bairda, „Tym niezręcznym momencie” Toma Gormicana oraz „Need for Speed” Scotta Waugha. Niedługo na ekrany kin wejdzie „Knight of Cups” Terrence'a Malicka oraz thriller „Frank & Lola” Matthew M. Rossa.

KATHRYN HAHN (Delta)
Amerykańska aktorka komediowa, która szerszej publiczności jest znana zarówno z występów w popularnych serialach, jak i filmach kinowych. W telewizji zagrała między innymi w „Jordanie”, „Dziewczynach”, „Wyposażonym”, „Transparent” oraz „Parks and Recreation”, z kolei na srebrnym ekranie widzowie mogli ją zobaczyć w takich hitach jak „Legenda telewizji” Adama McKaya, „Jak stracić chłopaka w 10 dni” Donalda Petriego, „Droga do szczęścia” Sama Mendesa, „Millerowie” Rawsona Marshalla Thurbera czy „Sekretne życie Waltera Mitty” Bena Stillera. Za kilka miesięcy zobaczymy ją u boku George'a Clooneya w „Krainie jutra” Brada Birda.

WILL FORTE (Joshua)
Amerykański aktor komediowy, który sławę zdobył występami w legendarnym programie satyrycznym „Saturday Night Live”, tworząc tam dziesiątki pamiętnych postaci. Jedna z nich, MacGruber – parodia kultowego MacGyvera, stała się bohaterem osobnego filmu w reżyserii Jormy Taccone'a. Forte jest najbardziej kojarzony z występami w telewizji (seriale „Jak poznałem waszą matkę”, „30 Rock” oraz „Amerykański tata”), ale w 2013 roku zadziwił wszystkich rolą dramatyczną w „Nebrasce” Alexandra Payne'a. Na swoim koncie ma także „Rock of Ages” Adama Shankmana, „Straż sąsiedzką” Akivy Shaffera oraz „Mamę do wynajęcia” Michaela McCullersa.

JENNIFER ANISTON (Jane)
Jedna z najbardziej znanych twarzy amerykańskiej telewizji, którą stała się za sprawą roli Rachel Green w emitowanych przez dziesięć sezonów kultowych „Przyjaciołach”. Aniston zrobiła największą karierę spośród występujących w serialu aktorów, NIE WIEM JAKI TO MA ZWIAZEK co potwierdziła jej zeszłoroczna rola w „Cake” Patricka Tobina, stawiana przez wielu znawców pośród najlepszych kreacji 2014 roku. Aniston zagrała również w takich przebojach jak „Bruce Wszechmogący” Toma Shadyaca, „Wykolejony” Mikaela Håfströma, „Żona na niby” Dennisa Dugana, „Szefowie wrogowie” Setha Gordona oraz „Millerowie” Rawsona Marshalla Thurbera.
EKIPA
PETER BOGDANOVICH (Reżyseria, scenariusz)
Legendarny amerykański reżyser, scenarzysta, aktor, dokumentalista i producent filmowy, dwukrotnie nominowany do Oscara za „Ostatni seans filmowy”, który jest uznawany za jeden z najbardziej kultowych obrazów w historii amerykańskiego kina. W ciągu trwającej niemalże pół wieku kariery Peter Bogdanovich dał światu wiele wybitnych dzieł, wliczając w to „No i co, doktorku?”, „Papierowy księżyc” oraz „Śmiechu warte”.

LOUISE STRATTON (Scenariusz)
Kanadyjska aktorka i producentka, która pojawiła się na ekranie między innymi w „Django” Quentina Tarantino oraz „Poza sceną” Petera Bogdanovicha. Scenariusz do „Dziewczyny wartej grzechu” napisała wraz z Bogdanovichem, którego żoną była przez 13 lat.

HOLLY WIERSMA (Produkcja)
Amerykańska producentka filmowa, która nie boi się inwestować w odważne i ryzykowne projekty, podejmując współpracę z wieloma ciekawymi twórcami. Wyprodukowała między innymi „Wonderland” Jamesa Coxa, „Bobby'ego” Emilio Esteveza, „Dziewczynę z fabryki” George'a Hickenloopera oraz „Stone” Johna Currana. Była także producentką wykonawczą „Witaj w klubie” Jean-Marca Vallee, a już niedługo na ekrany kin wejdzie jej najnowszy projekt, „Elvis & Nixon” Lizy Johnson z Kevinem Spaceyem i Michaelem Shannonem w rolach głównych.

YARON ORBACH (Zdjęcia)
Uznany w branży autor zdjęć do filmów kinowych i telewizyjnych seriali, który zdobywa doświadczenie na różnych planach już od piętnastu lat. W tym czasie nakręcił takie filmy jak „Daj, proszę” Nicole Holofcener, „Jak złamać 10 przykazań” Davida Waina, „Oddział” Johna Carpentera,  „Dobry doktor” Lance'a Daly'ego oraz zeszłoroczny hit „Zacznijmy od nowa” Johna Carneya.

ED SHEARMUR (Muzyka)
Brytyjski kompozytor, który w trakcie ponad dwudziestoletniej kariery w branży filmowej udowodnił nie tylko swoją wszechstronność, ale także wielkie oddanie sztuce muzycznej. Napisał partytury do takich filmów jak „Miłość i śmierć w Wenecji” Iaina Softleya, „Jakub kłamca” Petera Kassovitza, „Aniołki Charlie'ego” McG, „Władcy ognia” Roba Bowmana, „Johnny English” Petera Howitta, „K-PAX” Iaina Softleya, „Sky Kapitan i świat jutra” Kerry Conran oraz zeszłorocznego „Zanim zasnę” Rowana Joffe.
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